wrychodzi we wiorak, oswajtek 
nabotę. Cu acbotę dojgesony jar 
arkasa Roamaltodol, plama ku 
poźytkowi 1 zabawie. Prenume. 
rata Ganety a Dodathlem 1 Bosmal. 
zościami na kwartał: dia odblera- 
Jacych w samym Lwowie A ar. 
aB kr., na poortamcie lwowskim 
Bur. 18 Hr., na wsaelkich innych 
pocatamtach 3 alr. 36 kr. m. konw. 
Prenamerata półroczna wynoal 
dwa rany tyle co hwartajna. 


Czwartek 
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Dodatak do Garety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia uraędowe t 
prywatne. Za umieszczenia w Be- 
datku płaci stę od wiersza w pół- 
kolumnie (druklein garmont) sa 
plerwszy ras 8 kr., a aa krźden 
nastepujacy raz tylko pe 1 119 kr. 
mon. konw. Za wieksze litery płaci 
sie wedle tego nie pa awyerainy 
druk obrachowane mlejsca waj- 
mą. Hedakoyja Oazety Lwowehle] 
przyjmnje tylko frankowane ilaty. 


28. lipca 1842. 


Przegląd artykułów. 

Wiadomości krajowe: Królestwo - Lom- 
bardzko-Weneckie: (Zatargi między 
Chrześcijanami a Żydami w Mantui.) 

Wiadomości zagraniczne; Stan y Zjedno= 
czone Ameryki pół.: Rewolueyja na 
wyspie IIayti. — Boyer 82 “ony z swojćj po- 
sady. — fw 

Portugalija: Traktat z Anglija przeciw 
handlowi niewolnikami. - 

Anglija: Rozprawy parlamentu. — Okru- 
cieństwa beja trypolitańskiego Askar Ali. 

Francyja: Krótki Życiorys ksiecia Orleań- 
skiego. — Jeszcze kilka szczegółów o tym 
okropnym przypadku. — Przygotw nia do 
obrzędu pogrzebowego. — Przybycie RS. W 
Orleauskićj i księcia Nemours. — Następ- 
stwo tronu. 

B elgija: Król i Królowa odjechali- do Pa- 
ryža. — Ustawa wyjatkowa rzadu francuskie- 
go dla wyrobów lnianych belgijskich. 

Holand yja: Pomnik dla Wilhelma I. — 
Zamknięcie posiedzeń. 

Rossyja: Perażka Moskali. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Lwöw. 
— Buczacz. — Wieden. — Kraków. — War 
szawa. 


Dodatek nadzwyczajny. 
—— 


WIADOMOSCI KRAJOWE, 


Lombardzko- weneckie: 
Królestwo. 


Gazeta medyjolańska zawiéra artykuł nastę- 
Pujacy: Mantua, dnia 18. lipca. Im 2 dal- 
szych stron pochodzi doniesienie o jakowym 
wypadku, tém bardzićj bywa przesadzone. Wy- 
padki, które na miejscu są małćj wagi, w krajach 
odległych przedstawione jaskrawym kolorem, 
obudzają ciekawość, wywołuja objaśnienia i 
awracaja osób czytajacych uwagę. Taki sam 


Przypadek zachodzi z niektóremi pismami > 
chodzącemi za granicą, mianowicie co siĘ R 
tyczy wydarzonego niedawno w Mantui wypa s 
ku, który co do istoty ma sie jak nastepuje : 

W kawiarni w Mantui dnia 28. czerwca po- 
kłóciło sie dwóch młodych ludzi, jeden Chrze- 
Scijanin a drugi Izraclita o rzecz małozDa- 
czącą, przyczóm, od słów przyszło do bójki. 
Pogłoska o tćj zwadzie rozeszła się po całem 
mieście i wzbudziła między chrześcijańską a 
Żydowska ludnościa tak wielkie rozjatrzenie , 
iż publicznie na ulicach znieważać sie zacze- 
to. Dla zabieżenia wiekszym obelgom władza 
wojskowa patrole wyslała. A że kilku z a- 
trolujących ugodzono kamieniami, które ciskali 
mieszkańcy, więc Zolnierze bronić się zmu- 
szeni byli; uczynili to jednąkże bardzićj dla 
wzbudzenia postrachu niż wyrzadzenia mie- 
szkancom szkody, gdyż w powictrze ognia da- 
wali, tak, iż tylko jednego nieprzezornego 
ugodzono, który z ciekawości w Alien 
stał oknie, i Że kilku w tłumie ręczna bronia 
| TM tamże ne jako mniej li- 

P rzezorni, udali się zaraz przy rozpo- 
5 Ea rozruchu do dzielnicy Żydowskićj, 
gdzie spokojnie niedoznawszy zresztą Żadućj 
zaczepki do dawnych zatrudnień wrócili, Tym 
sposobem za wdaniem się cywilnéj i wojsko- 
wej władzy przywrócono znowu zupełną spo- 
kojność , która chociaż bez znacznych skutków, 
jednak na chwilę przerwana była. 

Wczwane w tćj mierze władze sądownicze 
ścigają teraz te osoby, które do wymienionego 
zaburzenia się przyczyniły. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Stany Zjednoczone Ameryki 


pólmocnćj. 4 
Dzieńnik Philidelphia donosi: rKapitan Hill, 


który tu na pokładzie brygu William TNS 
dnia 18. czerwea z St. Croix zawinął, 2 Mi 
1 
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dnia 7. czerwca edplynal, oznajmił nam, że 
przed swym odjazdem dowiedział się od je- 
dnego z znakomitych mieszkańców miasta St. 
Croix, iż téj samćj chwili nadeszły listy z Haj- 
ty, zawićrajace tę ważną wiadomość, że na 
pomienionćj wyspie rewolucyja wybuchła. Pre- 
zydent Boyer złożony jest z Swojćj posady 
i ma być albo już jest stracony. Kapitan 
Hill dla spiesznego odjazdu „swego nie mógł 
w tćj mierze dokładnćj powziąć wiadomości, 
jednakże przypomina sobie, iż obywatel, któ- 
ry mu tćj wiadomości udzielił, mówił, Że pre- 
zydenta Boyer już stracono, chociaż on tęgo 
z pewnością utrzymywać nie moe... 

Z Nowego Jorku przybyły do Anglii wiado- 
mności po dzień 21. czerwca. Jedną z najwa- 
Źniejszych jest wniesiona na kongresie Propo- 
zycyja , aby długi państw pojedyńczych na 
rzecz Rządu zwiazkowego przyjęto, w któ- 
rymto zamiarze maja być kreowane 4 procen- 
towe papiery w kwocie 100 milijonów dolarów, 
i na pojedyńcze państwa rozdzielone. 

Portugalija. 

Z Lizbony d. 4. lipca. Już zawarto 
traktat z Anglija względem utłumienia han- 
dlu niewolnikami, i dziś posłano papiery do 
Angli. Obadwa mocarstwa mają prawo prze- 
trząsania okrętów wzdłuż całego wybrzeża afry- 


kańskiego, wyjąwszy Morze Śródziemne: Pra- 


wo to będa wykonywać krążące okręty, mają- 
ce do tego osobne pełnomocnictwo. /Jeźli się 
okręty handlujace niewolnikami dostana w ręce 
krążących angielskich i portugalskich okre- 
tów, rozstrzyga komisyja złożona 2 członków 
obu narodów. Dwóch komisarzy będzie z an" 
gielskiej, a dwóch z portugalskićj strony, 
dwóch rozjemców z obu narodów. Naprzód 
głosuja komisarze a w razie równości głosów 
rozstrzyga jeden z rozjemców obrany lasem: 
Hoszta ponoszą oba rzady w równych częściach. 
Murzyni wyrokiem tćj komisyi wyswobodzen! 
z niewoli, będa oddini pod dozór kuratora * 
biura inspekcyjncgo na naukę na lat siedm. 
Tamže będą pobićrać naukę religii chrze- 
ścijańskićj i rzemiosła, które im utrzymanie 
Życia zapewnić mogą. Traktat ten jest zawar- 
ty na Czas nieoznaczony. 

Wielka Bıytanija i Irlandyjia. 

Bozprawy parlamentowe. Izba 
wyzsza. Posiedzenie na dniu 14g0 


lipca. Z wielu stron podano wprawdzie pe- 
tvcyje przeciw bilowi, oznaczajacemu wiek 


dzieci, których w kopalniach kruśców i węgli, 


60 roboty używać wolno, lecz to nie przeszko- 


dziło bynajmnićj do odczytania tego bilu dziś 
po raz drugi po niektórych debatach w izbie 
wyższćj. Poczem także bil e kolei Zelaanej 
przeszedł przez wydział, podczas gdy przez 
lorda Campbell wniesiona klauzule zaka- 
zująca zamykać drzwiczki u powozu. bez po- 
zwolenia podróżnych, przy głosowaniu 35 gło- 
sami przeciw 31 odrzucono. Poczóm, jakeśmy 
juź donieśli, po raz piérwszy i dragi odczyta- 
no bil dotyczacy się ukarania zamachów skry- 
tobójczych na życie Królowej. 

Dzieńnik Malta- Times donosi o okrucieństwie, 
jakiego sie Bej Trypolitański Askar Ali na 
Szejku Arabów Abd-el- BZelilu i na jego 
familii dopuścił Dźel igy, potomek dawnćj 
dynastyi, stał jako panujący na czele Arabów 
naprzeciw tureckiego wojska pod rozkazami 
Askar Alego. Jenerał tegoż -ostatniego 
przyrzekłszy pod przysięgą Abd-e1-Dźeli- 
lowi i bratu jego Seif-el-Nazarowi 
bezpieczeństwo zsoby Š zaprosił ich do swego 
obozu, gdzie zdradziecka na nich napadłszy , 
pozabijał ich. Askar Ali kazał krwia zbro- 
czone głowy wiöczyd po ulicach Trypoli, a po- 
tóm nasolił je, hy je mógł przesłać Sultanowi. 
Przyjaciołom Abd - el - Dźżeliła, którzy 
do tćj zdrady należeli, przyrzekł 10,000 ta- 
larów; lecz dla zatrzymania tych pieniędzy 
wolał ich uprzatnad z drogi. Żona Abd-el- 
DZelila, widząc, że Turcy dusza jej mal- 
Żouka, rozkazäla rzezańcowi, aby ją zabił, za- 
nim w ich ręce się dostanie- Zona Nazara 
zaś strzeliła do Żołnićrza, który małżonkowi 
JEJ zabićrał się głowę uciąć, ale w tćjże 
chwili ją porabano. Wszystkie inne osoby, któ- 
re Turkom na wierność się poddały ałbo po- 
zabijano , albo obawiają się tego losu. Reszta 
złożona z cztórech tysięcy colnela sie do So- 
koy, gdzie sie polaczy z jeneralem Ab d- el. 
Dzelila. Trojgu dzieciom Sei f-Naz ara 
i cztórnasto-letniemu synowi A b d- ol- DE e- 

112 poderznięto gardła pomimo wstawiania 
się konzula angielskiego. Takiż sam los spot- 
kał Boecyję sekretarza Ab d- e- D c- 
li la, starego Maridę, i jednego Szejka; 
ciala ich powbijano na pale, i na bazarze wy- 
stawiono na widok publiczny. — Abd- cl- 
D Zelil zostawał z angielskim konzulem w 
najlepszćm orozumieniu, i chciał użyć spre- 
Żystych środków dla zniesienia handlu niewol- 
nikami; dla tego teź głowę jego niesiono 
2 tryjamfem po przed konzulat angielski. — 

ouiesieniu z Trypoli czytamy, że Ab d- 
el-Dźelił z wszystkiemi pod jego wła- 
dza zostającemi plemionami Arabów od So- 
kny aż do Tedżźery uznawał zwierzchność Suł. 


fana, i oprócz tego płacił mu rocznie 100,000 
talarów haraczu. Przez te równie nicrozsadna 
jak i okrutną politykę utracił Sultan pienia- 
dze i Arabów. — Zreszta Wysoka Porta zło- 
Żyła już z urzędu, srogiego As ka r Alego. 


Francyja. 


_ Hsiażę Orleański Ferdynand Filip 
Ludwik Karol Henryk urodził się w 
Palermo d. 3. września 4840, miał więc lat 
31, dziesięć miesięcy i dziesięć dni. Pobićrał 
nauki w College Henri IV. i w szkole polite- 
chnicznćj. Celował światłem i posiadał bardzo 
rozległe wiadomości. W zawodzie wojskowym 
był ze wszystkiem jak najdokładnićj obeznany 
i badał pilnie to wszystko, cokolwiek sie na 
tém polu nowego pojawiło. Gdy wybuchnęla re- 
wolucyjs lipcowa, nie miał spełna lat dwadzie- 
ścia ; był natenczas pułkownikiem pułku huza- 
rów i stał obozem koloLuneville. W kilka dni po 
rewolucyi wszedł z wojskiem do Paryża. Wszę- 
dzie, gdzie grozilo niebezpieczeństwo, był keia- 
ze obecny. Przed Antwerpija, w Afryce sta- 
wil śmiałe czoło nieprzyjacielowi. Na pićrw- 
szćj wyprawie przeciw Maskarze , gdzie zlożył 
świetne dowody swojćj waleczności, został ra- 
niony. Marszałkowie Gerard i Clauzel. 
pod którymi odprawiał swoje piérwsze kam: 
panije, cenili wysoko jego talenta wojskowe. 
Przez swoję dobroć i łagodność był polubień- 
cem armii. z wielka łatwością wyrażał się 
jezykiem włoskim ‚ angielskim i nicmieckim, 
Ksiaze zaslubil na d. 30. maja 4837 r. He- 
lenę Ludwik ęElżbićtę, księżniczkę 
meklenburska , która d. 24. sierpnia 4838 po- 
wiła Ludwika Filipa Alberta hra- 
bię Paryża, terażniejszego następcę 
trenu, a na dniu 9. listopada 1840 księcia 
Chartres, Roberta Filipa Lu dwi- 
ka Kugenijusza Ferdynanda. 
Dzieńnik Journal des Debats umiescit je- 
szcze kilka szczegółów o okropnym zgonie keie- 
cią Orleańskiego : Książę Orleański jadac z Pa- 
ryża do swojego pałacu w Villiers zwykł był 
zawsze krótszą 'wybićrać droge, W dzień zaś 
tego straszliwego wypadku chcac sie z kró- 
lewska rodziną pożegnać, musiał sie udać in- 
nym gościńcem. Honie rozgrzane biegiem pe- 
ziły szybko, pocztylijon tylko z trudnościa 
mógł je powściągnąć, ale na tym punkcie, 
gdzie się droga do zamku w Neuilly z droga 
do zamku w Viliers schodziła, konie przyzwy- 
czajone chodzić droga ostatnia, pogualy mia 
dzikim galopem. Isiaze widząc to zawo- 
łał na pocztylijona: »Czy nić możesz już po- 
wciągnąć koni?a — „Nie moge“ odrzekł teu- 
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Że, rale jeszcze niemi kieruje.< Jakoż w sa- 
méj rzeczy siedział pocztylijon bardzo mocno 
na koniu, nie zgubił strzemion i trzymał sił- 
nie lejce w dłoni. »Czy nie możesz żadnym 
sposobem utrzymać koni Pe zawołał ksiaze po- 
wtórnie i powstał w powozie. — „Nie mogę 
miłościwy Panie.e — Na te słowa skoczył ksia- 
żę spuszczając się na swele, zręczność w ska- 
kaniu, ale siła rzutu, 2 jaka powóz pędził, 
cisnęła nim i uderzył o bruk głowa. Widać z tego 
opowiadania, iz Jisiażę ohawiał się (i słusznie), 
że gdy pocztylijon nie zdoła poskromić rozhu- 
kanvch koni, one w dzikim pędzie uderzą po- 
wozem o kupy kamieni, które leżały w tym 
kierunku, w którym konie leciały, lub Że po- 
wozem w rów rzucą. To ge spowodowało do 
wyskoczenia z powozu, a to tem bardzićj, ile 
że już nie raz w wypadkach daleko niebez- 
pieczniejszych wyskakiwał z powozu, a zręcz- 
ność jego nigdy go nie zawiodła. 

Nicktöre dzieńniki zawieraja nieco odmienne 
szczegóły o tym smutnym wypadku: I tak 
dzichnik Galignanis Messenger pisze: lisiażę 
widząc, Ze konie wzięły na kieł , powstał w po- 
wozie i patrzył przeł siebie z uwaga na droge, 
którą konie gnały; nie ujrzawszy nikogo, u- 
siadł znowu, ale ujechawszy może 150 kro- 
ków, obejrzał się za lokajem, który siedział 
z tyłu powozu, a nie ujrzawszy go, sądząc 
Że jest wielkie nicbezpieczeństwo , skoczył i 
zodjazł swój grób na bruku. Itrew lunela 
geba, uszyma, a nawet z oczu srę puściła. 
Według ionych dzieńników, ksiażę wyskakując 
miał się zaplatać ostroga w rzemykach przy 
powozie, i dla tege padł głowa na kamienie. 

Z Paryża dnia 15. lipca. Moniteur ogło- 
sił dziś królewskie rozporządzenie , któróm izby 
na dzień 26. lipca są zwołane. Rozporzadze- 
nie to rozesłane telegrafami do wszystkich de- 

artamentów , by deputowani mieli czas zje- 
chać sie do Paryża. 

Król przywdział od wczoraj na 4 miesiące 
po księciu Orłeańskim żałobę. 


Wczoraj zrana o godzinie dziewiatćj był Król, 
Hrölowa, Madame Adelaide, książę Au- 
male i książę Montpensier na mszy 
świętćj, która odprawione w kaplicy zamkowej 

rod Katafalkiem , na którym spoczywało 
ciało księcia Orleańskiego. Haplice tę obito 
kirem, dwóch kapłanów dzień i noc odma- 
wia bez przerwy modły, a służbowi oficerowie 
Króla i księcia na przemiany straż odbywaję- 
— Po mszy świcićj powrócił Król z familija 
do swoich apartamentów, do któryclt tylko 1 5 
nistrom był wstęp wolny. — W ciag" dnia Pro- 
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zydent rady i wszysty ministrowie udali się 
do pokoju liróla, gdzie się przez półtora go- 
dziny gabinetowa rada , odbywała. Itröl oka- 
zuje ciągle nadzwyczajną mec umysłu, jakoż 
nad sprawami państwa zastanawiał się 2 tą sa- 
ma przenikliwoscia ö zimną rozwagą » która go 
w żadnćj przykrej kolei losu rządu Jego nie 
odstepowala. Zal ojca jest głęboki, ale mil- 
knie w obec powinności monarchy. Wczoraj 
zrana wydał II Moss rozkaz, aby jego pokoje 
w Neuilly wyporzadzono, w których księżna 
Orleańska ze swoiini synami mieszkać będzie. 
— W ciągu dnia wezorajszego Ich król. Mo- 
ście otrzymały telegraficzną droga wiadomość 
ed ksiecia Nemours, który z swojćj strony 
odobniez telegrafem w Nancy wiadomość o tym 
smutnym wypadku otrzymał. Książę donosi, 
Że się niezwłocznie do Plombieres w drogę u- 
daje. Ztąd wnosić można, że księżna Orlean- 
ska już tej chwili jest w drodze z powrotem 
do Paryża, i ze między Plombićres i Epinal 
z księżniczkami się zjedzie. — Jest wszelkie 
JOPEK, że książę Joinville 
ardzo późno dowić się o nieszczęściu, jakie 
jego familije dotknęło, gdyż flota admirała 
Hugona miała wczoraj opuścić zatoke Nea- 
polu dla udania się do Smyrny. — Przez cały 
dzien wczorajszy gościniec z Neuilly zapełniony 
był nieprzejrzanym szeregicm powozów. Ich 
Hról. Moście nie przyjmowały w swych poko- 
jach nikogo; lecz osoby odwidzajace zapisują 
się u bram. pałacu. Między osobami, które 
się dowiadywały o zdrowie Ich Król. Mości, 
byli pp. Lafitte i Odilon Barrot. 
Dzisiaj o godzinie drugićj udali się znowu 
wszyscy ministrowie do Neuilly, gdzie pod 
przewodnią Króla odbyła się wielka rada ga- 
a Miano uchwalić , że Król osobiście 
izby zagai. Dzisiaj juź zajęto się wzniesieniem 
tronu w sali posiedzenia. Zdaje się być rze- 
cza niezawodną, Ze ułożono zasady do ustawy 
o rejencyi i że ustawom z roku 1791 pićr- 
wszeństwo dano. Podług tychże rejencyja pod- 
legalaby uchwałom ustawy Saliskićj , a najbliż- 
szy powinowaty liróla, według prawa następ- 
stwa tronu, gdy skończy lat 25, gdy jest Fran- 
cuzem i Żadnego dziedzicznego prawa nić ma 
do innćj Korony, będzie Rejentem Francyi- 
Na przypadek, gdyby żaden powinowaty Króla 


nie łączył w sobie tych własności, obie izby 


maja prawo z pomiędzy dygnitarzów koronnych 
obrać Rejenta kraju. Lecz ponieważ się zda- 
xzycby mogło, Ze izby nie będa zebrane w chwili, 
w którćj Król umrze, zdaje się więc, iz na 
ten przypadek wnioskiem do ustawy uchwala, 
aby prezydent izby parów był tymczasowie ile- 


jentem, i'Żeby niezwłocznie zwołano izby do 
stanowczego mianowania Rejenta. 

Minister spraw wewnetrznych wydał do wszyst- 
kich prefektów okólnik następujący : 

»Francyja pogrążona jest w żałobie po na- 
stępcy tronu. Ztego powodu podczas dni lip- 
cowych nie będzie żadnych uroczystości. Ob- 
chodzone bedzie li tylko żałobue nabożeństwo 
za poległych.= F 

Dziennym rozkazem marszałka Soulta na- 
kazano wojsku, by od duia dzisiejszego aż do 
dalszego rozporządzenia żałobę przywdziało. 
dnia 16. lipca. Onegdaj w wieczór 
przybyła lirólowa Krystyna z Malmaison 
i złożyła wizytę królewskićj familii. P. Pra- 
dier przedsięwziął odeisk oblicza Jisięcia w gi- 
psie. Rysy twarzy nie zmieniły się bynajmaićj, 
w nich malowała się niewysłowiona łagodność 
i pogoda umysłu. O godzinie 9ićj zawiado- 
mił goniec, że książę Nemours przybywa. 
Famiłija królewska pospieszyła naprzeciw nie- 
mu.  lisiążę rzucił się na łono swoich ro- 
dziców , powitanie było rodzićrające. lisiążę 
otrzymał tę wiadomość od jenerała Villate.. 
Gdy się ten zbliżył do Księcia, boleść odjęła 
mu mowę. Ifsiaze widzac, że jenerał zbladł, 
zapytał: »Cóż mi masz powiedzićć jenerale ™ 
Zdajesz się być cierpiącym be — »Ach najła- 
skawszy panie, okropna wiadomość z Paryza...e 
»Rozumićm wpana, zapewne Król zabity... ?« 
— »Nie, Król żyje, ale następca tronu nie 
Żyje, wyskoczył z powozu i w skutek ciężkie- 
go uszkodzenia umarl.« — Nie łatwo opisać , 
co się w sercu brata działo. Wszyscy obecni 
olicerowie, którzy znali osobiście lisięcia Or- 
leańskiego, i z caléj duszy kochali, byli do 
Żywego tknięci tą zasmucająca wiadomością. 
Ksiaze Nemours pospieszył natychmiast do 
stolicy. W drodze spotkał pana Bertin de 
Vaux, który jechał do Plombićres do nie- 
szczęśliwćj małżonki zmarłego. Od niego do- 
wiedział się o bliższych szczegółach tego okrop- 
nego wypadku. — Po przybyciu księcia N e- 
mours, udali się Król, Królowa i królewska 
rodzina do kaplicy na mszę ś. Zwłoki Itsie- 
cia Orleańskiego już nie leżały na katafalku , 
lekarze wzięli ciało, aby je exenterować i na- 
balsamować. Katafalk i kaplicę wybito kirem, 
światła pozapalano, księża w żałobie stali w o- 
koło ołtarza. Nie spodzićwał się książe N c- 
mours, że taki smutek zastanie w domu 
królewskim, który przed kilkoma dniami zo- 
stawił w szczęściu, radości i pokoju. — O go- 
dzinie 401j przybyły do Neuilly den eg sié- 
roty: hrabia Paryża i książę Chartres. 
Obadwaj książęta wyglądali dobrze. Król za- 
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prowadził ich do apartamentów, które dla nich 
urządzono. Bićdne dzieci nie wiedzą jeszcze 
o zgonie swojego ukochanego ojca, ale smu- 
tek wyryty na twarzy ich krewnych zdaje się 
sprawiać na nich bolesne wrażenie. — Ksie- 
zna Orleańska przybyła dziś do zamku 
Neuilly w zakrytym powozie. Jak bolesne było 
j@j powitanie z królewska rodzina, na to nić 
ma słów w mowie ludzkićj I 

Doktor Pasquier odbył wczoraj obdukcyje 
w obecności kilku lekarzy, chyrurgów i jeuc- 
ralnego lejtnanta Athalin. Okazało się, ze 
wićrzchnia część czaszki od jednego aż do dru- 
gicgo ucha popękała, co było powodem śmierci 
księcia. Po prawćj stronie pękła czaszka aż po 
kość czołowa, która prawie calkiem od głowy od- 
skoczyła. Wszystkie iane organa byly nieuszlto- 
dzone, tylko głowa doznała całćj gwaltownose! 
uderzenia. Ztad wnioskują lekarze, że książę 
nie wyskoczył ale wypadł z powozu, że gdy 
stał w powozie, siłnćim uderzeniem kolasy o Ja- 
kaś zawadę, wyleciał utraciwszy równowagę» 
i padł na głowę. Poultończeniu obdukcyi na- 
balsamowano ciało, obwinigto w ceratę i poło- 
Żono w ołowianą trunne, wybita biała jedwabna 
materyją. 1 

Potém przykryto zwłoki księcia jego mundu- 
rem, położono przy nim szpadę i ordery. Po- 
czém spisano protokuł, który wszyscy obecni 
podpisali; protokuł ten włożono do butelki, 
zamknięto ją szczelnie i dano do trunny. 
I runnę ołowiana włożono w trunnę dębową, 
z śrebrnemi ćwiokami i czarnym aksamitem 
wybita. - e 

Serce ksiecia Spoczywa w ołowianćj urnie. 
Duchowieństwo pokropilo zwłoki święconą 
woda, poczém trunng znowu zaniesiono do ka- 
plicy, gdzie znowu zaczęto spićwać żałobne 
modły. 

Dziś zrana odprawiał arcybiskup paryski, 
otoczony liczaóm duchowieństwem , solenne 
nabożeństwo żałobne w kaplicy królewskićj 
w Neuilly. Król, Królowa, wszyscy książęta 
i księżniczki (oprócz nieobecnego księcia Join- 
ville), byli na tém nabożeństwie. Po skoń- 
czonćj mszy, arcybiskup pobłogosławił ciało 
do wiecznego spoczynku. Przez całą mszę ża- 
łobną Klęczeli Król, Królowa i cała rodzina 
królewska. Na bladém, troskami pooraném 
obliczu Króla malowała. sie serdeczna bladość, 

tora sie starał przytłumiać. Księżnie Orleań- 
skićj nie dozwolono widzićć po raz ostatni obli- 
cza małżonka; Królowa pociesza nieszczęśliwa 
synowę , cała królewska rodzina błagała rozpa- 
czającą księżnę , aby pamiętała o swojćm zdro- 


wiu; księżna Orleańska jest bowiem przy na- 
dziei już wszóstym micsigeu. 

Moniteur universel z dnia dzisiejszego zawić- 
ra co nastepuje: Król Życzy sobie , ażeby na- 
ród dłużćj w niepewności nie zostawał, i żeby 
sprawę dotyczączą się następstwa tronu. o ktö- 
rój nic jeszcze nierozstrzygnięto, ile możności 
jak najprędzćj załatwiono- „Przeto izba ma się 
zająć niezwłocznie ustanowieniem następstwa, 
rejencyi i wielolelności następcy tronu, sato 
trzy ważne pytania, od których spokojność kra- 
ju i utrzymanie pokoju świata zależy. Rzecz 
naturalna, że Ludwik Filip pod ciężarem 
tak wielkiego nieszczęścia , jakićm jest dotknie- 
ty przez śmierć najstarszego z swych synów, 
nie zechce osobiście izb zagajać. Dla tego 
izba zaraz pićrwszego dnia przystąpi do wy- 
boru prezydenta i złożenia biur, a skoro pet- 
nomocnictwa sprawdzone bedą, przedłoży 
rząd wniosek do ustawy, tyczący sie Rejen- 
cyi. A Ze ten przedmiot jest wielkićj wagi, 
przeto go izba 2 poSpiechem nie załatwi, 
ztąd spodzićwać się można, że izba, która po- 
dług dawnych zamiarów gabinetu miaia pozo- 
stawać zebraną tylko przez dni cztćrnaście, 
posiedzenia swe az do końca miesiąca sierpnia, 
a może i dłużej przeciagnie. r m © 

Pisma publiczne. dzień wczorajszy poświęciły 
wynurzeniu żałości , dzisiaj przebijają się już 
tu iowdzie zabiegi partyj i rachuby polityczne. 
ltak między innemi Courier francais mówi: 
„W obec ministeryjum sprzyjającego szczćrze 
sprawie rewolucyi, śmierć księcia Orleańskiego 
wywołałaby tylko ubolewanie , nie zaś obawę. 
Tymczasem obecność pana Gui zota w gabi- 
necie pogorsza skład rzeczy- Niepo >ułarność 
tego ministra okazuje się têm jawniej od tego 
czasu, gdy dla zasłaniania go nić ma popular- 
ności księcia Orleańskiego. Pan Guizot, 
maż restauracyi, zostaje na czele spraw w tej 
chwili, w którćj , gdyby to być mogło, całą 
rewolucyie w jedoym ministrze zjednoczyć, i 
w ręce jego wodze państwa oddacby chciano.* 

Hiolanóyja. 

Z Hagi dnia 9. lipca. Dzieńnik Staals- 
Courant zawićra podpisaną przez ministra spraw 
wewnętrznych do holenderskiego ludu odezwę, 
aby się przyczynił dobrowolnym datkiem do 
wzniesienia pomnika Królowi Wilhelmowi 1., 
który za założycieła swobód i niepodległości 
kraju jest miany. 

Pićrwsza izba Stanów jeneralnych ukończyła 
ma dzisiejszćm posiedzeniu swe prace przyję” 
ciem kilku wniosków do ustawy. Tegoroczne 

osiedzenia Stanów jeneralnych zamknięte bedą 
Aue 1180 b. m. 

4 * 
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Belgija. 


Z Bruxeli dnia 14. lipca. W dzieńni- 
ku Indépendant z dnia dzisiejszego Czytamy: 
»Aż do téj chwili nie zawarto jeszcze z Fran- 
cyją handlowego traktatu, a nawet hie nasiąpi 
zawarcie, aż pokad wybory się Die skończą, 
a to z tego powodu, ponieważ p. Guizoti 
inni ministrowie powyjeżdzali z Paryża do tych 
miast, w których jako kandydaci występują , 
i ponieważ aż za powrotem swoim do stolicy 
będa mogli rozstrzygnać, ażali jest dostateczny 
powód , przychylić sie do Zadania Belgii, aže- 
by ja z rozporządzenia wydanego pod dniem 
26. czerwca wyjęto. Dodajemy, iz zaden tra- 
ktat ratyfikowany nie będzie, pokad isby bel- 
gijskie nie zgodza AA sm koncesyje, które rząd 
osądzi, Ze Francyi zezwolić może. 

—— dnia 16. lipca. Skoro Król otrzymał 
onegdaj smutną wiadomość o śmierci ksiecia 
Orleańskiego i wezwanie od swego teścia, zgro- 
madziła się u Jego Król. Mości rada ministery- 
jalna, a po skończonćj konferencyi posłał Król 
wlasnoreczny list kondolencyjny do Jego Mości 
Króla Francuzów, w którym oraz oznajmił, że 
wkrótce sam przyjedzie. Zal Królowćj nad 
utrata swojego brata jest niewymowny, zalewa 
się ciągle rzewnemi łzami od czasu jak pićrw- 
sza wiadomość otrzymała. 

Król i Królowa odjechali dziś zrana koleją_ 
Żelazna przez Mons do Paryża. a 

—— dnia 17. lipca. Układy nasze z fran- 
cuzkim rządem zostały uwieńczone przyzwole- 
niem na ustawe wyjatkowa co do fabrykacyi 
lnianych wyrobów. Itonwencyja miała onegdaj 
być podpisana, ale niespodziana śmierć księ- 
cia Orleańskiego przerwała na dni kilka osta- 
teczne załatwienie tćj sprawy. 

Rossyja. a 

Z nad granicy rossyjskićj dnia 
2. lipca. Gońcem doszła wiadomość, Ze 
Lesgijezykowie napadli w lesie na oddział kor- 
pusu jenerała Grabbe i znieśli go do szczętu: 
Rossyjanie utracili najmnićj około 4500 ludzi 
i25 oficerów. Artyleryje, która troche w tyle 
pozostała , uratowano. 


— en — 
WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 
(Nieurzędowe.) 

1 Targ na woty we Lwowie dnia 2590 lipca. 
Z przypedzonych na ten targ wolöw. naj- 
wazniejszy oszacowany został na 14 kamieni 
mięsa a 1/, kamienia łoju, i zapłacono za niego 
96 zr. 15 kr. w. w.; zaś najmnićj ważacy wół 


oszacowany został na 13% kamienia mięsa a 2 
kamienia łoju, i zapłacono za niego 90 zr. w. w. 


Z Buczacza, dnia 22. lipca. Tegoroczny jar- 
mark w Ułaszkowcach trwał od6go do 
48go b. m. Towarów wićdeńskich sprzedano 
wiele i po dabr&j cenie. Woły tak robocze 
jak i karmne dobrze płaciły. Skór wołowych 
ikrowich było do 26,000 sztuk, a z tych prze- 
szło 20,000 sprzedano; pare wołowych skór 
od 9 do 12 zr., a krowich 8 do 9 zr. m. k. 
Zboże było na targu w nasiępującćj cenie: 
korzec pszenicy 8 zr. 30 kr. do 9 zr., żyta 6 
zr. do 6 zr.20kr., jęczmienia browarnego 6 zr. 
do 6 zr. 30 kr., owsa 5 zr. do 5 zr. 24 kr., 
hreczki 5 zr. do 5 zr. 15 kr. w. w. — Wełna 
szła o 10 piu niżćj cen przeszłorocznych. —_ 
Wódki (szumówki) garniec płacono od 11 do 
42 kr. m. k., zaś z przyszłego wyrobu z odda- 
niem w październiku i listopadzie robiono ugody 
na 10 kr. m. k. za garniee. 

Dria 18go b. m. grad w naszćj okolicy zrza- 
dził znaczne szkody w polu i ogrodach. 


Z Wiednia, dnia 22. lipca. Przypedzenie 
znacznćj ilości wołów z Węgier zmieniło cenę 
w handlu na tutejszym targu; płacono tego ty- 
godnia tylko po 39 do 40 zr. w.w. za ceinar, 


podług unowy bez, lub zodtrąceniem drugiego 
procentu. Rzeźnicy tutejsi zwrócili swoją uwagę 


więcćj na woły węgierskie jak na galicyjskie. 
Liczba jwołów galicyjskich na tutejszych tar- 
gach zmniejsza się; jakość w przecięciu dobra. 


Z Krakowa. Ceny zbaża na naszćj targowicy 
publicznej dnia 49. lipca byly według jakości 
następujące: korzec pszenicy od 29 zł. 15 gr. 
do 34 zł., Żyta od 18 do 21 zł., jęczmienia od 
15 zł. 10 gr. do 16 zł., owsa od 8 zł. 18 gr. 
do 10 zł., grochu od 22 zł. 15 gr. do 23 zł. 
16 gr. polskich. (G. K.) 


Z Warszawy, dnia 19. lipca. Na ostatnich 
targach warszawskich płacono: za korzec psze- 
nicy 37 zł. 18 gr., Żyta 49 zł. 22 gr., jecz- 
mienia 16 zł. , owsa 14 zł. 23 gr., grochu 
18 zł. 8 gr. polskich. 

—— urs giełdy warszawskićj z duia 
40g0 lipca: Listy zastawne nowe 99 zł. pol. 
(bez kuponu.) (K. W.) 


* 

W Dodatku do dzisicjszéj Gazety na końcu 

»Doniesień prywatnych« umieszczony jest 7my 

spis osób, które dotad przyczyniły sie do 
składek dla pogorzelców Rzeszowa. 


Redaktor J. N. Kaminski. — Nakładem Spadkobierców Frańciezka Krattera. 
(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 
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Dodatek nadzwyczajny do Nru. 88. Gazety Lwowskiéj. 
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DONIESIENIA LITERACKIE MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE. 


JANA MILIKOWSKIEGO, 


LWOWIE, STANISŁAWOWIE I TARNOWIE 


dostać 


można: 


( Cena w monecie konwencyjnej.) 


Właśnie co prasę opuściło, i jest do naby- 
cia w księgarniach Jana Milikowsliego we 
Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie: 


Promenades en Europe, 
grand Potpourri 
fait pour l'Orchestre du théàtre des varićtćs à 
Vaısovie, composé pour le 
P N 
et d. die e 
a Monsieur Ignace Koss, 
par Joseph Damse. 


> ? o e 
Podróż po Europie, 
WIELKIE POTPOURRI 
ułożone 
Ra orkiestrę teatru Rozmaitości w Warszawie na 
PIANO-FORTE 
przerobione i ofiarowane 
W. Ignacemu Koss 
przez Józefa Damse. 

Drugie piękne i zupełnie poprawne wydanie. 
Cena 1 zr. 15 kr. m. k. 

— — 


Freundliche Belehrungen an Eltern 
um die gefahrlichen 
Krankheiten ihrer Kinder 
ſogleich zu erkennen, zur ſchicklichen Zeit die arztli⸗ 
che Hilfe in Anſpruch nehmen, und dadurch die häu— 
figen Todesfälle der Kinder wegen der zu fpäten 
Hilfeleiſtung verhüten zu können. 
Nebſt Anhang 
Die Pflichten der Muter als Kranken: 
wärterin ihres Kindes. 
Von Dr. L. Baudnitz. 
8. Im Umſchlag geheftet 1 fl. 15 kr. C. M. 


, 


Sz 


Bei C. F. Amelang in Verlin erſchien ſo 
eben und iſt durch alle Buchhandlungen des In- und 
* Auslandes zu beziehen: 

N Der l 


Zermentationd: Prozeß; 
enthaltend 
die bisher 1 Veränderungen 


der Eünftlichen Hefen 
welche dieſelben bei Ausgahrung der Getreide⸗ 
und Kartoffelmaiſchen eingehen; 
oder i 
die Haupt: und Nebenbedingungen, 
welche zur allein richtigen Führung des Brennerei⸗ 
betriebes durchaus erforderlich ſind. 
Bearbeitet 
Von Wilhelm Keller, 
Apoteker I. Claſſe, Verfaſſer des Werkes: „Die 
Branntweinbrennerei nach ihrem gegenwärtigen 
Standpunkte ꝛc“ und Vorſteher eines Brennerei: 
Lehr⸗Inſtituts in Lichtenberg bei Berlin. 
12 1)4 Bogen in Svo. 1842. Schreibpapier 
Geheftet 1 Thlr. oder 1 fl. 30 kr. C. M. 


Ein Hauptgegenſtand der Branntweinbrennerei ift 
unſtreitig die Erzielung der gröͤßtmöoglichſten Epiri- 
tut Ausbeute aus den zuckerenthaltenden Maiſchen, 
es herrſchen aber über den fo wichtigen Göhrungs⸗ 
Prozeß dieſer letztern noch immer fo oberflächliche 
und oft ganz unrichtige Anſichten, daß jener Zweck 
nur ſelten erreicht wird. Der durch ſeine Leiſtungen 
im Gebiete der Branntweinnbrennerei rühmlich be 
kannte Verf. des hier angezeigten Buches wird ba’ 
her auf den Dank Aller, die der Brennkunſt obiter 


e gm 


gen, um ſo mehr rechnen dürfen, als feine darin Alle diejenigen, welche das Werk noch nicht bis zum 
mitgetheilten Anſichten und dem Zweck entſprechen⸗ Sten Bande erhielten, konnen durch jede ſolide Buch. 
den Mittel auf die vollkommenſte Gadfenntnig und handlung Deutſchlands und des Auslandes die Fort⸗ 
vielfältig von ihm ſelbſt ausgeführter Verſuche ge: fegung beziehen; doch wird es gut fein dies vor Ab: 
gründet find, und Jeder wird funden, daß, wie lauf dieſes Jahres zu te un; da die Auflage des 
ſchwierig auch die Aufgabe war, die der Herr Verf. Werkes zu Ende geht, und die unterzeichnete Ver⸗ 
ſich geſtellt, er fie doch auf's genügendſte gelöft hat, lagshandlung eine fpätere Nachlieferung einzelner 


In demſelben am waż fehlender Bände nicht garantiren kann. 
Keller, Wilhelm, Die Branntweinbren⸗ 7 0 2 
nerei nach ihrem gegenwärtigen Staud: 2% Ślergmiugiche Buchhandlung. 


punkte, mit beſonderer Were ee des 
Livonius'⸗, Jakobs', Fiſcher'- und Gumbiner'ſchen e 3 ' i 
Hefen⸗ und Maiſchverfahrens, und der Zweckma⸗ : Bolftändig erſchienen! 
ßigkeit der vorzuͤglichſten met: pary? Ref: E ’ Ev 
tifikations- und Deftillir-Apparate, ne er An: i STY. 4 

fertigung aller künſtlichen Hefen und Preßhefen, Pracht⸗Ausgabe. 
ſo wie die practifhen Erfahrungen der Grin: = 


Malz: Anwendung, der richtige Gebrauch der ; 
verſchiedenen Salze bei der künſtlichen Hefe und e 
Maiſche, und die Reſultate vielee angeſtellten * 


Verſuche uͤber den Gährungsprozeß. 


ite verbefjerte und ſtark en 412 
remete aged Und eine Nacht. 


Zwei Theile. Zuſammen 1120 Seiten in Octav , ayere 
nebſt einer Kupfertafel in groß Folio. 1842. Ma- Arabiſche Erzaͤhlungen. 
ſchinen-Velinvapier. Geheftet 4 Thlr. 15 Sgr. Zum erſten Male 


oder 6 fl. 45 kr. D. M. _ - 
— — Theoretiſch-praktiſche Anleitung zur Deftit: å U 5 D E n u t t K rt — 
lirkunſt und Liqueurfabrikation. Oder * — p fer m 
vollſtändige Anweiſung zum Dorftellen auer ein; treu nberſetzt 
fachen und doppelten Branntweine und Liqueure von 
durch Extraktion und durch Deſtillation auf ge— Dr. Gustaw Well. 
wöhnlichem Wege und auf kaltem mittelſt äthe-⸗ sm: , - = a ' 
riſcher Oele, fe wie der Cremes, Oele, Ratafia's Mit mehr als 2000 Bildern und Vigneten in 
und der verſchiedenen Elirire; nebſt Angabe der feinſtem Holzſtich. 
allein richtigen, auf eigene Erfahrung begründe⸗ — —v—3 
ten Methoden, einen fuſelfreien Sprit darzu⸗ Vier Bände in Hoch⸗Quart. 
ſtellen, um die auf funftlichem Wege gewonne⸗ 
nen Rum's, Cognak.s, Franzbrantweine 2c. den Dieſes ſchöne Werk k 
echten am ähnlichſten zu machen. 42 Bogen in zogen werden. Damit e eee 
Spo. 1842. Maſchienen-Velinpapier. Geheftet 1 che es nur theilweiſe erhielten, zu EoI im 
Thlr. 22 2 Sgr. oder 2 fl. 88 kr. C. M. Stande ſind, ſo haben wir die Einrichtung getroffen, 
Y TE daß durch alle Buchhandlungen jede be⸗ 
Converſations-Lexikon belege, Lieferungenzahl abgegeben oder 
beſorgt wird. De Preis hierbei bleib 
der Land⸗und Hauswirthſchaft —— t bleibt 
; herausgegeben cer wie bisher unverändert auf 4 Kreutzer 
; erausgege ja à ri 
von einem Verein von Landwirthen und Gelehr⸗ Ta 1 gGroſchen pr. Lieferung feſtge⸗ 
ten, redigirt von F. Kirchhoff, n 
it der Dte und letzte Band unter der Preſſe und Pforzheim, in Mai 1842. 
wird in einigen Monaten vollendet und verſandt. — Dennis Finck & Comp. 
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